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Jakie korzyści może 
mieć rolnik z L.O.P.P.

W obec tego, że „W iadomości LO PP 11 
docierają do naszych rolników  przez gminy 
i obszary dworskie, redakcja  zw róciła się do 
wybitnego fachow ca w dziedzinie obrony 
chemicznej por. K icińskiego o a rty k u ł t r a k 
tu jący  o użytku t. zw. „gazów tru jących 11 
w codziennem życiu rolników.

Uważamy, że zamieszcaomy poniżej ar
ty k u ł w w ysokiej mierze zainteresuje szeroki 
ogół gospodarsk i i włpłyoie na  zbliżenie się 
polskiej wsi do zagadnień obrony chemicz
nej.

R edakcja.

W iemy o tem, że Liga Obrony 
Powietrznej i Przeciwgazowej ma za 
zadanie, na wypadek wojny, przy
gotować cały naród do obrony przed 
nowymi środkami walki jakimi są 

samolot1 i trucizna chemiczna. Te sa
me samoloty i te same trucizny che
miczne, które podczas wojny mają 
zgnębić i wyniszczyć ludzkość, rozu
mnie użyte w czasie pokoju mogą 
być dla niej dobrodziejstwem. Co do 
samolotu nie będziemy się tu  o nim 
rozwodzić, lecz zajmiemy się dalej 
spożytkowaniem  go dla rolnictwa. 
Trucizny chemiczne mogą być do
skonale zastosowane do tępienia pla
gi szkodnictwa rolnego i leśnego, d(o 
nawożenia gleby, do podnoszenia jej 
jakości, wreszcie znajdą one szero
kie zastosowanie w dziedzinie hygje- 
ny do tępienia robactw a i gryzoniów

w domach mieszkalnych oraz do 
oczyszczania wody.

Są to zagadnienia dla naszego 
kraju bardzo wielkiej wagi. Polska 
jako kraj wybitnie rolniczy musi 
stale, ze wzrostem  ludności i idącą 
za tem koniecznością wyżywienia 
wielkich mas, dbać o podniesienie 
wydajności naszej roli.

Każdy rolnik do pewnego stopnia 
jest pracownikiem  chemicznym i naj
wyższy czas, by poznał najełemen- 
tarniejsze zasady chemiczne, by po
znał on wielkie dobrodziejstwa roz
woju tej nauki. Ten analfabetyzm  
chemiczny jest tępiony z wielkim 
nakładem  pracy przez organizację 
Kółek rolniczych, kursów, odczytów, 
zakładanie szkółek i t. p. lecz jakże 
go jeszcze dużo.

W szyscy wiemy, jakie wielkie 
stra ty  ponosi rok rocznie nasze ro l
nictwo przez szkodników zbożo
wych. W Am eryce już obecnie sto
suje się przeciwko nim z wielkiem 
powodzeniem takie gazy bojowe 
jak: chloropikryna, cjanki bromu
i chloru.

Przeciwko myszom polnym, in
nym gryzoniom i szarańczy bardzo 
skutecznie działają związki arsenowe.

lobotników OhrzBŚOo Iow. his.
w  P o z n a n i u
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Co roku część naszych sadów pod
czas wiosny jest ogołocona z kwiecia 
i liści przez liszki i różne owady, 
k tóre można doskonale tępić dyma
mi arsenowymi i cjanowodorem,

W  spichrzach, gdzie leży już zbo
że zmagazynowane, harcują myszy 
i szczury, k tóre przecież można wy
tępić bromocjankiem. Robactwo w 
m ieszkaniach fosgenem.

W  A m eryce pew ien gatunek żu
ka (Autonomus grandis) w roku  1922 
zniszczył około 75 proc. upraw y b a 
wełny wartości 1 miljarda dolarów,

dopiero zastosowanie samolotów i o- 
pylanie arsenianem  wapna dało wy
niki dodatnie.

N iektóre gazy bojowe ponadto 
użyźniają glebę co stwierdzono po
nad w szelką wątpliwość na n iektó
rych polach bitew np. nad brzegami 
Szczary, Stochodu i Kanału Ogiń
skiego, gdzie podczas wojny świato
wej stosowano w w alkach gazy, po 
wojnie zauważono w tych miejscach 
bujny wzrost roślinności tłum aczący 
się tem, że w tych zgniłych zabagnio- 
nych zakątkach, gazy wy truły szko-

S am olot n iszczący  szkodniki polne i le śn e .

dopiero zastosowanie gazów tru ją
cych wytępiło szkodnika i przyw ró
ciło normalny stan zbiorów!

W  Rosji jest prowadzona na sze
roką skalę, przy pomocy gazów, w al
ka z susłami i szarańczą, przyczem 
wyniki były nadspodziewanie po
myślne, szczególniej w astrachań
skich stepach.

W szyscy jeszcze pamiętam y jakie 
olbrzymie szkody poczyniła sówka 
chojnówka w naszych lasach, k tóre 
są podstaw ą bogactw a krajowego,

dliwe drobnoustroje, a ponadto za
w arte w truciźnie potężne odczynni
ki chemiczne rozpuściły w gruncie 
nierozpuszczalne związki potasowe 
i fosforowe czyniąc je pożytecznemi 
dla roślinności. Taki chlor doskonale 
sterylizuje glebę. Znanym jest fakt, 
że naw et przy użyciu nawozów sztu
cznych przy powtórnych zasiewach 
plon jest mniej wydajny. Użycie w 
takich w ypadkach chloru, siarko
wodoru lub wapna bielącego (chlor
ku wapna) pokazało, iż ziemia staje
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się wydajniejszą. Narazie są to jesz
cze próby, lecz sądząc z nich można 
przypuszczać, że dadzą one jaknaj- 
lepsze wyniki.

Chlor również może służyć d-o 
oczyszczenia wody, np. 500 gramów 
wapna chlorowanego oczyści od 20 
do 160 tysięcy litrów wody (zależnie 
od jej zanieczyszczenia), a ileż to w 
wodzie znajduje się nieraz zarazków 
chorobotwórczych? Mjożna również 
chlorować mleko by zapobiegać jego 
kwaśnieniu.

Jak  więc stąd widzimy te same 
m ordercze trucizny w czasie wojny
— w czasie pokoju mogą być dobro
dziejstwem ludzkości i wszystkie one 
mogą być niedrogo wyrabiane w k ra 
ju, bowriem najważniejsze bogactwa 
naturalne do tego posiadamy, trzeba 
nam jeno rozwinąć przem ysł i jak- 
najszersze uświadomienie.

Przeto wszyscy rolnicy ław ą do 
L. O. P. P. Zakładajcie po wsiach 
Koła. L, O. P. P. ma za zadanie p rze
cież, oprócz budowy lotnisk, hanga
rów, schronów, szkolenia pilotów, 
m echaników i instruktorów  obrony 
przeciwgazowej, popierać również 
rozwój wynalazczości polskiej w tej 
dziedzinie i jednocześnie rozwój mło
dego przem ysłu polskiego tak  lotni
czego jak i obrony przeciwgazowej, 
a więc wszyscy do L. O, P. P.

Aka,

Przysposobienie wojskowe 
a lotnictwo.

W stęp.
Nie będę mówił o przedpoborowem przy

gotow aniu młodzieży w specjalnych cywil
nych szkołach lotniczych: personelu la ta ją 
cego — w szkołach pilotażu i technicznego
— w szkołach mechaników .

P raca  ta  w ym aga od młodzieńców szcze
gólnych uzdolnień i dużego poświęcenia się. 
Zadanie, k tó re  postawiłem  sobie, jes t inne. 
Zobaczymy tym  razem , w  ja k i sposób każdy 
obyw atel, bez względu na w iek i płeć, może 
współpracować z lotnictwem , a  przedew szyst- 
kiiemi z tak  zwaną obroną przeciwlotniczą.

Zobaczymy, że k ilkunasto letn i chłopak, 
dziew czyna lub mężczyzna, k tó rzy  z tych 
lub innych powodów nie m ogą wałczyć 
z bronią -w ręku, naw et starzec,, k tó ry  za
chował o stry  w zrok i słuch — słowem  k a 
żdy, 'kio Ojczyzny chce bronić, obronie tej 
oddać może nieocenioną przysługę.

Co w ięcej — przyjm ując na siebie trud 
W spółdziałania z obroną przeciwlotniczą, 
umożliwia on żołnierzom izdolnyim do walki 
— Wzięcie bezpośredniego udziału w tej 
w alce. W  ten  sposób praca  jego  w yda po
dw ójny plon, 'zapewni beizpiewzeństwo tyłów  
i Wzmocni szeregi kom batantów ,

J a k  każda jednak  p raca , ta k  i p raca  
w spółdziałania z lotnictw em  w ym aga pew ne
go przygotowania. Otóż zadaniem mojom 
jest ułatw ić to przygotow anie do służby Oj
czyźnie.

N iestety, lotnictw o nasze jes t jeszcze za 
sizdziiipłe, aby  móc dotrzeć do w szystkich za
kątków  Rzeczypospolitej i umożliwić p rak 
tyczne szkolenie każdego obyw atela w  obro
nie przeciwlotniczej. W  wielu m iejscow o
ściach trzeba będzie ograniczyć się do przy 
sw ojenia sobie w iadomości narazie ty lko 
teoretycznych. Lecz gdy  teorję  już opano
w ano, przejście do p rak ty k i jest znacznie 
ułatwione.

A żeby lotnictw u przeciwdziałać, należy 
przedew szystkiem  rozum ieć jego zamiary. 
Od teg o  też zaczniemy.

Zadania lotnictwa.
Ograniczę się do pobieżnego poglądu za

dań lo tn ictw a wojskow ego. K to zechce po
znać je bardziej szczegółowo, znajdzie po
trzebne wiadomości w  książce mojej p. t. 
Lotnictw o w iwojnie współczesnej *). L o t
nictwo' w ojskowe w  czasie w ojny w ykonuje 
trzy  zasadnicze rodzaje zadań: rozpoznanie, 
walka w powietrzu, napady na cele ziemne. 
Oprócz tego może w ykonyw ać szereg zadań 
specjalnych, juk  n. p.:

1) przewożenie w ojska i agentów  na 
ty ły  nieprzyjaciela;

2) agitację zapomocą u lo tek  lub innej 
lite ra tu ry ;

3) łączność z w ojskiem  odciętem lub 
agenturam i szpiegowskiem i i dyw ersyjnem i, 
ponad obszaram i zajętym i przez w ojska 
przeciw nika i t. p.

D ziałania lo tn ictw a, k tóre  najboleśniej 
odczuw a bezbronny obyw atel — są to  bez
sprzecznie, napady n a  cele ziemne, a 'w  szcze
gólności bombardowania. Dalej jednak  zo
baczym y, że s ą  one ty lko  bezpośrednim  w y
razem  ̂  całokształtu  p racy  lotnictw a, jednem 
z ogniw łańcucha różnych czynności ściśle 
ze sobą związanych. K ażde poważniejsze 
bom bardowanie poprzedza rozpoznanie celu. 
Od te j też czynności zaczniemy.

*) S. Abżółtow ski: „Lotnictw o w wojnie 
w spółczesnej11. W arszaw a — nakł. LOPP.
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Rozpoznania dalekie (bliskie interesują 
wyłącznie w ojaka walczące n a  froncie) wy- 
konyw ują zw ykłe sam oloty pojedyncze, k tó 
re  lecą bardzo wysoko. Odróżnienie takiego 
zw iadow cy nieprzyjacielskiego ;od sam olotu 
w łasnego, jest zadaniem  niełatw em . Nie bę- 
diaiemy się jednak  obecnie zastanaw iać nad 
sposobami rozpoznaw ania samolotów; nie
przyjaciela, gdyż dalej będę o tem  mówił 
szczegółowo.

Sam olot dalekiego rozpoznania leci zwy
kle po prostej, gdyż ibada on przede wszyst- 
kńem ważniejsze linje kom unikacyjne, k tó re  
również są proiste na  znacznych przestrze
niach. Będą to: laimje kolejowe, szosy, nie
k iedy  rzek i (spław u e). K ażdy znaczniejszy 
węzeł dróg, więkisze stacje kolejow e szcze
gólnie in teresu ją  lo tn ika, więc dla pewniej 
sizej obserw acji zatacza on n iekiedy nad 
nimi koła, lub też okrąża  je kilkakrotnie. 
Gdy widzimy sam olot zachow ujący się w ten 
sposób, możemy wnioskow ać, że prow adzi 
on rozpoznania dla jednego z wyższych do
w ództw  nieprzyjaciela. B ada 011 głównie 
ruch transportów  wojskow ych, dowóz żyw 
ności, am unicji itp.

D ziałania jego nie są  jednak ta k  nie
winne w  stosunku  do m ieszkańców  okolic 
przyległych do punktów , którym i sam olot 
specjalnie się zainteresow ał Wiadomiem jest, 
że nowoczesne bitw y oparte są  przede- 
wszystikiem na  m anewrze czyli ruchu. W  w oj
nie św iatowej N iem cy zaw dzięczają swe suk
cesy, ja k  również możność ta k  długiego 
u trzym yw ania swych frontów  poza granicam i 
w łasnego k ra ju , sprawności ich dróg żela
znych i bitych. Ogromną też rolę odegrały 
koleje we Francji.

Ażeby dobrze zrozumieć znaczenie roz
poznania dalekiego, należy  się zastanowić 
szczególnie nad  spraw ą transportu . K ilka 
przykładów  liczbowych z w ojny światowej 
doskonale scharak teryzu ją  ważność u trzym a
nia spraw nej kom unikacji.

Jeden  2 autorów  w ojskow ych francu
skich — mjr. H. B ouvard w sw ej świetnej 
książce • p. t. ,,D oświadczenia ostatn iej w oj
ny  św iatow ej" *) podaje następujące' dane 
o tran spo rtach  wojennych.

„Usługi oddane przez środki tran spo rto 
we doszły do szczytu w 1918 r. K oleje i sa
m ochody rozw inęły sw ą sprawność do nie
byw ałych granic 21 m arca, podczas uderze
nia arm ji niem ieckiej na front angielski. 
W  oiąg-u całej kam panji defenzywnej były 
one sprawnem  narzędziem  naszych kolejo- 
wy>ch_ w alk obronnych i naszych coraz ener
giczniejszych konjtr-ataków, działając stale 
w ścisłej łączności, by sprostać wciąż w zra
stającym  wym aganiom  chwili.

*) H. Bo'iivaid, mjr. w ojsk framc. „Do
św iadczenia ostatn iej w ojny światowej'*. 
Warszawa 1921. Głó”wma K sięgarnia W oj
skowa.

W  ciągu w ojny koleje żelazne osiągnęły 
niesłychaną wydajność, a  ich zużytkow anie 
d o  w idoków  -strategicznych doszło do roz
m iarów  znacznie przekraczających granice 
spraw ności, jak ą  im przypisyw ano.

Podcaas w alk O' Y erdun przetranspor
tow ano zapom ocą 3592 pociągów 90 dy- 
wiizyj, tj. przeszło 1.500.000 ludzi.

Bitw a Łod Śou: wprawiła w ruch 5768
pociąg ó V-

Jednakże najw ięcej dokazano w  ciągu 
kam panji 1918 r.

B y sprowadzić posiłki na odsiecz Angli
kom, napadniętym  21 m arca, w  ciągu o sta t
niej dekady  m iesiąca wprawiono w ruch 
1376 pociągów  dow ożących w ojsko, a  w  n a j
ruchliwszym- dniu puszczono 172 pociągi.

Ogółem od m arca do listopada liczba po
ciągów  z wojskiem  doszła do 6 7 .000 , a  dnia 
5 m aja osiągnięto m aksym alną cyfrę prze
słanych w ciągu 24 godzin, tj. 198.

Te liczby do tyczą w yłącznie przewozu 
w ojska, % zatem  m ają  'jed y n ie  zw iązek 
z tw orzeniem  i przenoszeniem  m anew rującej 
m asy  i podtrzym yw aniem  jej stanu liczeb
n eg o ^  Jeżeli dodam y do tego dowóz in«- 
terjałów , to ogólna liczba pociągów w pra
w ianych w  ruch wynosi ogółem 50 000, a w 
dniu najpracow itszym  doszła do 424.

Po  w ypadkach lipcowych i zwrocie w 
sy tuacji obie sieci „w alczące11, północna 
i wschodnia, choć znacznie ucierp iały  sku t
k iem  zużycia przez 4 laita wojny, ta k  n a tę 
żyły sw ą sprawność, że osiągnęły m a k s y 
m alną liczbę kilom etro-pooiągu *) ’ 1,900.000 
n a  północy, a  n a  froncie wschodnim 1.700.000 
miesięcznie, licząc w yłącznie iv lko  przewóz 
wojsk.

Równie zajm ujące dane możnaby przy to
czyć o p racy  w ykonanej przez pracow ników  
drogow ych. Zbudowali oni lub odbudow ali 
praw ie 7.000 klin. drogi i 9 kim. robót tech
nicznych".

To też każda s trona  w alcząca s ta ra  się 
utrzym ać w łasne koleje w stanie jaknajw ięk
szej sprawności. U żywa natom iast wszelkich 
możliwych środków  dla niszczenia dróg nie
przyjaciela.

Tenże m ajor B o w a rd  pisze:
„Usilne staran ie  Niemców o dokładne 

zniszczenie sieci kolejowej dla uniknięcia na
stępstw  w pościgu już samo przez sie w ska
zuje, jak  w ielkie znaczenie przypisyw ano ko
lejom żelaznym, jako  narzędziu operacji.

N ieprzyjaciel cofając się, zniszczy; za 
sobą 5.560 kim. drogi, 500 mostów, 1000 wia
duktów , 1 2  tuneli, 600 budynków , 150 ma- 
gazynów “ .

*) Ł atw o się domyślić że kiłom etro-po- 
ciągiem nazyw am y jednostkę oznaozajaca
przeniesienie pociągu na odległość kim,
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Niszczenia te przeprowadzono środkam i 
ziemnemi, gdyż Niemcy zmuszeni przez al
iantów  do cofania się, mogli je stosunkow o 
łatwo w ykonać.

N adarza się jednak  często potrzeba ni
szczenia kom unikacji nieprzyjaciela, d la  u tru 
dnienia mu przewożenia w ojsk, am unicji, ży
w ności itp., bądź celem skoncentrow ania zna
cznych sił do na ta rc ia  na  nas, bądź tez prze
rzucenia odwodów do zniweczenia naszych 
powodzeń. W  tym  wypadkiu jedynym  środ
kiem w ykonania tak iego  zadania, staje się 
samolot.

Sam olot, a  raczej m asy sam olotów bom
bardu ją wówczas koleje i urządzenia kole
jowe. K ilkanaście lub naw et kilkadziesiąt 
sam olotów nieprzyjaciela w pewnych szy
kach  (o szykach sam olotów  będzie mowa 
dalej) nad la tu ją  na cel, k tó ry  w ypatrzył 
uprzednio pow ietrzny zwiadowca i obrzucaja 
go bombami. Deszcz pocisków  spadających 
ze m acanej' wysokości nie szczędzi nikogo. 
Cierpi kolejarz n a  stacji, cierpi jego rodzina 
inwmkajjąca- w  pobliżu, sklepikarz, k tó ry  ma 
swój handel przy dw orcu, m ieszkańcy ho
telu „K olejow ego11 lub „Dworcowego11 itcl 
N iejedna też bomba, źle zrzucona, padnie da
leko od dw orca w dzielnicy nie m ającej nic 
wspólnego z koleją.

Lecz n iety lko koleje będą przedm iotem  
napadu nieprzyjaciela. C zytam y u  m ajora 
Bouyard:

,.I sam ochody oddały  niem ałe usługi. T u
ta j jednak zarów no rozwój m aterjałów . jak  
i poglądów  n a  jego zastosow anie, w ydaje się 
tem większem, że z bardzo skom nych w y
wodzi się początków.

Przeszliśm y od 6—7000 wozów z 1914 r., 
do blisko 100.000 w 1918, a  personel, liczący 
1 0 .000| ludzi w  okresie mobilizacji, w chwili 
zaw ieszenia broni doszedł do liczby 150.000, 
w  tem  14.000 robotników , podczas gdy 

sierpniu 1914 r. przewieziono sam ochoda
mi ty lko  18.000 ton  m aterja łu  i  14.000 ludzi, 
w sierpniu 1918 r. więcej niż 950.000 w ojska, 
456.000 rannych i 1.040.000 ton m aterjału .

Zestaw iając jednostki transportow e, 
otrzym am y 1 0 1  p lutonów  transportow ych, 
w  1914, a  800 w 191.8 r. Poniew aż każdy 
pluton mógł przew ozić 50 ton  m aterjału , 
a  około 250 ludzi, widzimy, jak  dalece uro 
sła siła i spraw ność tego' środka przewozu.

D odajm y jeszcze liczby dotyczące służby 
sanitarnej, rozporządzającej pierwotnie 23 
plutonami- a  pod koniec w ojny 200  przy- 
ezem każd y  plu ton przew oził przeciętnie po 
10 0  rannych.

W spom inaliśm y już o roli ..Drogi Śwle- 
te j11 w  dniach krytycznych w  Verdum 1916 r. 
N a te j jedynej drodze ustanow iono praw 
dziw ą .,n o ria 11 sam ochodów ciężarowych, 
gdyż szlak i rodzaj drogi nie dopuszczały 
okrążeń, ale dzięki surowej dyscyplinie, do 
prow adzono cyrkulację  do zaw rotnych roz
miarów. W  m arcu 1916 i sam ochody cię

żarowe toczyły  się tam  co 15 sekund jeden 
po  drugim , a  w ozy uszkodzone, po krótkiej 
próbie puszczania ich w  ruch. — zrzucano 
n a  przyległe pole, b y  nie zaw alały drogi, 
przeciętny odstęp  czasu:, chwilami bowiem

Te 15 sekund stanow iły zresztą ty lko 
w ozy szły jeden za diugim  co 5 sekund '

D roga Św ięta sta ła  się popularną, prze
sz ła  do legend miejscowych, ale można za
cytow ać analogiczne przykłady^. w k tórych 
zasłużyły na sławę n iety lko  służba sam o
chodowa, lecz i drogow a, stanow iąca jej nie
zbędne uzupełnienie.

Podobną rolę g ra ła  podczas bitw y nad 
Sommą w ielka arte rja  A m iens-Proyart; ob
sługiw ała ona dwie arm je, do k tórych  wio
d ły  poszczególne drogi, rozchodzące się zc 
wspólnego pnia. S tąd na tym  wspólnym 
oniu w  czasie bitw y, ruch by ł równie wielki, 
jak  na  D rodze Świętej pod V erdun“ .

Innemi słowy m ieszkańcy okolic dróg 
bitych również nie są zabezpieczeni przed 
bombardowaniem sam olotów  nieprzyjaciel
skich.

Ponadto  ogrom ną rolę w wojnie now o
czesnej odgryw a zaopatryw anie w ojska w 
różnego rodzaju artyku ły . W ojskom  jedna
kowo są po+rzebne pociski jak  i buty. n a 
boje i sukno n a  m undury, a rm aty  j 'Konser
wy. Jeżeli zaś wspomnimy mobilizację prze
mysłu w  czasie w ojny, przekonam y sie, ze 
żadne osiedle fabryczne, pod wzsrlędem bom 
bardow ania lotniczego nie może uw ażać się 
za bezpieczne.

Ju ż  w  czasie w ojny św iatowej Niemcy 
stosow ali bombardowanie w ielkich m iast 
(Londyn. Paryż) celem oddziaływ ania na du
ch a  ich mieszkańców. P an ika  i niepofcól 
pow stający  w stolicy, jak  k res i na wodzie 
•po rzuconym  kamieniu, rozchodzą się szybko 
po' całym kraju .

Nie m am y podstaw  przypuszczać, iż 
nasi przypuszczalni w rogow ie w walce, o i s t 
nienie narodu  nie uży ją  daw nych wypróbo
w anych już środków.

D odajm y do tego gazy tru jące, które 
w ia tr poniesie w  okolice bardziej oddalone 
i zobaczymy', że nie lyjfco szlachetne uczu
cie patrjo tvzm u. lecz najnędzniejsze sobko- 
stwo nakazuje każdem u obywatelowi ściśle 
w spółpracow ać z obrona przeciwloitnieiza 
k ra ju . ‘ (0 . d. n.).

S. A.

Co to fest wojna chem iczna?
Dużo się mówi dzisiaj w  społeczeństwie 

o zagadnieniu Wojny przyszłości, k tó ra  w y
obraża się sobie jako wojnę, do doskonałości 
doprow adzonych w ynalazków  technicznych, 
p rzy  minimalnym w prost udz/iale m aterjału  
ludzkiego.

W  chwali obecnej n ik t nie zdoła przew i
dzieć, jak  istotnie w alka będzie wyglądać,
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F ak tem  je s t jednak niezaprzeczalnym , że 
w  wojnie przyszłości czynntic techniczny, 
k ierow any m yślą ludzką bez wielkiego w y
siłku  mięśni, odgryw ać będzie rolę dom inu
jącą.

P rzy  dzisiejszym  rozkwicie i  udoskona
leniu lotnictw a o tw iera ją  Siię w dziedzinie Je
go użycia  nieprzewidziane możliwości. Rów
nież obecny roizwój w iedzy chemicznej daje 
rękojm ię, że i  z te j s tro n y  cizeka- nas mnó
stw o niespodzianek, do k tó rych  rozum ny .na
ró d  m usi być przygotow any. Sam rozwój 
chemji zastosow ania wojennego nie stanó w  
jeszcze decydującego azyunika w w alce che
micznej. Równorzędnie z rozwojem chemij? 
w ojennej m usi również iść i technika u rzą
dzeń, przystosow anych do  w yzyskania i uży 
tkowani® zdobyczy laboratoryjnych.

Z psychozą p rzerażan ia  społeczeństwa 
i siania panini należy się rozprawić o sta te 
cznie. Pow iedzenia, ja k  to  — że w róg go
tuje w  przyszłości tak ie  środki w alki, od 
k tó rych  obronić się nie będzie m ożna — są 
albo podyktow ane kom pletna nieznajom ością 
przedm iotu, lub też tchórzostw em  i m ało
dusznością!

Podobne pojm owanie spraw y przeczy 
bowiem kardynalnej zasadzie i niezmiennej 
prawdzie, że każda ak c ja  rodzi przeciw akcję. 
Słowa te w danym  w ypadku dadzą się prze
łożyć na. język zroaum ialszy .v ten  sposób 
że każd a  now a broń chemiczna natychm iast 
pobudza do stw orzenia p rzed  nią nowych 
sposobów obrony.

Jakiem-iż środkam i rozporządza b ru i 
cihemiaz-na? A więc: t. z w. ..gazami11 bojo
wymi, dym am i i  m aterjałam i zapalającym i. 
Mówimy — ta k  zwanym; gadami — g  iys 
ciała chemiczne używano do walki w ystę viją 
w  trzech stanach  skupienia: lotnym , ciekłym  
lub stałym . Gazem natom iast w życiu eo- 
dziiemnem ziwykliśmy nazyw ać ciało lotne, 
-starające się zająć i wypełnić sobą jaknaj- 
większą, przestrzeń.

„Gazy“ bojowe mogą przeto być gaza
mi we w łaściwem znaczeniu tego- słowa, cie
czami lub proszkam i o różnych barw ach 
i wio-niach.

P ierw szym  gazem  jak i znalazł zastoso
wanie w nowoczesnej wojnie chemicznej, byt 
chlor, k tó ry  otrzym uje się d rogą chemiczną 
z soli kuchennej. Gazu tesro użyły Niemcy 
w wojnie światowej dn ia  22. IV. 1915 roku 
n a  froncie pod Y pres. F rancuzi nieprzygo
tow ani n a  podobną broń, ponieśli s tra ty  w 
ilości 5000 uduszonych żołnierzy.

Chlor d latego został uży ty  do walki 
przez Niemców, bowiem nie wiedzieli oni co 
czynić z m asam i tego gazu, k tó ry  w c-zasto 
pokoju by ł niezbędnym  m aterjałem  do w y
robu barw ników , a więc produktów , w które 
N iem cy zaopatryw ały  cały  świat. . W ojna 
sparaliżow ała handel i przem ysł czasu p o 
kojow ego, złoża chloru pozostały  i groziły 
pjebezpie-cizęjtetweoi W m iejscach swego na

grom adzenia. W ykorzystu jąc to , uczeni nie
m ieccy zaproponow ali sztabowi generalnem u 
użycie chloru jako  środka w alki, co-też i n a 
stąpiło w dniu wyżej wspomnianym. Za 
chlorem  poszedł fo-sgen, k tó ry  jest m iesza
niną chloru z czadem, potem  dwufois-gen in a 
czej zwany superpalitem , palit, nitrochloro- 
form, kw as pruiski, czad, karbonylki n iek tó
rych metali, wreszcie ipery t i luizyt. Iperyt 
jest to ciecz bezbarw na o zapachu m usztar
dy, zam ieniająca się w ciało lotne przy d u 
żych ilościach ciepła ( +  217 stopni C). Jest. 
on połączeniem siartd, chloru i etylu. W  t e 
renie zależnie od w arunków  może leżeć ca- 
łemi tygodniam i. L uizy t jest to  połączenie 
arsenu z chlorem również o w łaściwościach 
podobnych do iperytu.

Gazy bojowe wedle ich działania na o r 
ganizm są podzielone na: du-szące, tru jące, 
drażniące i żrąco - parzące. W edle -trwałości 
w  terenie na: kró tko trw ale  (1 — 2  godzin), 
średniolotaie (12—24 godz.) i trw ałe (do k il
ku miesięcy).

P rzez cały czas w ojny używano- ■wszyst
kiego około- 14 gazów, z k tórych  szereg 
w  wojnie przyszłości- napew no w tych  po
staciach używ any nie będzie, jak  np. chlor, 
czad i ejanowodór.

Od- gafcu bojowego bowiem w ym aga się 
bardzo- -wiele, aby mógł on być użytym  do 
walki. Zaznaczyć należy, że każdy  gaz tvm 
w szystkim  w arunkom , któtre pobieżnie wy 
mienię, m usi odpow iadać •» równej mierze, 
a  więc: 1 ) m usi być tani, 2) masowo, łatw o 
i bezpiecznie dla robot,nków  produkow any,
3) ła tw y  do przewozu, 4) bezpieczny przy 
operow aniu nim, 5) nrusi diziałać na czło
w ieka natychm iast, 6) mu-si Szybko w ytw a
rzać silne nasycenie sobą pow ietrza, 7) po
winien nie posiadać ani barw y, ani woni,
8) muisi być cięższy od pow ietrza 9) odporny 
na  działanie w ody, pow ietrza i * einperaitury, 
10 ) oidpo-rtny na działanie tlenu, 1 1 ) p rzy  prze
chowaniu nie powinien sam-o-rzu tnie się roz
kładać, 1 2 ) w szystkie dotychczas znaine spo
soby o-biony w inny być wobec niego bez
skuteczne.

J a k  więc w idać z tych! oobieżnie obliczo
nych w arunków , nie jes t łatw em  zadaniem 
w ynaleźć ta k i środek, k tó ryby  -tym w szyst
kim wym aganiom  odpowiedział.

Tylko pierw szy a ta k  mógł się poszczy
cić przyczynieniem  ta k  w ielkich s tra t F ra n 
cuzom; z chwilą gdy wymyślono' obronę l za
częto ją  coraz bardziej udoskonalać, s ta ty 
styka  śm iertelności od  .,ga-zów“ bojowyc-h 
zaczęła się u trzym yw ać w granicach od 0,9 
proc. do 3,2 pro-c.

J a k  więc z tego widzimy, w-obec ga-zów 
istnieje obrona. Jednakże m usi być ona każ
dem u dobrze i znaną, a  w tedy niebezpieczeń
stwo od gazów  sta je  się minimalne. P ozna
nie jednak  isiposebów obrony przez n a j
szersze w arstw y ludności zmusza je już dzi
siaj do organizacji i w drażania się w  dyscy-
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pliiaię "azow ą. O rganizacją taką , k tó ra  je 
dna .tylko może| to  przeprowadzić, jea t LOPP. 
Zdrowy rozsądek przeto i  in s ty n k t samo- 
zachoiwawozy mówi nam, że w te j organizacji 
żalnego rozum nego obyw atela brakow ać nie 
poi winno.

Jak ie  są  sposoby wallKi chemicznej i^czy 
mogą orne dotyczyć ludności cywilnej? Spo
soby w alki są ' następujące: w ypuszczanie g a 
zu 7. w iatrem  ze specjalnych stalow ych butli
0 dużej pojem ności, ożyli ta k  zwama fala  ga
zowa docierająca od m iejsca jej w ypuszcze
n ia  do -10 kilom etrów , a  n a  przestrzen i 25 
kim. sieje znfeBcizemie d la  organizm u nieza
bezpieczonego. N astępnym i sposobami w al
ki są  obłoki na dużych przestrzeniach w y
tw arzane przez m iny i bom by ze; specjalnych 
m iotaczy, pocisków  arty leryjskich , z g rana
tów  ręcznych, karabinow ych, wreszcie obłoki
1 plam y nia ziemi z bomb lotniczych.

Co się tyczy  lo tn ictw a to  już dziś bez 
przesady tw rrdjżić .r.ożna, ż? n.em a w  żad
nym europejskim  k ra ju  tak iego  miejsca- dio 
k tórego  wrogi sam olot nie m ógłby dolecieć. 
Wobec przeto wszelkiego praw dopodobień
stw a użycia w wojnie przyszłości sam olo
tów, obowiązkiem całego narodu  jest zespo
lić się i już dzisiaj przygotow yw ać z całą 
pow agą i ' intensyw nością do organizowania 
obrony nas samych, m iast, ośrodków  proe- 
uiysłowych, kolei i różnych ważnych objek- 
t ów d la  życia społecznego i państwow ego. 
P ierw szą gw arancją  odparcia w roga jes t w y 
robienie w  narodzie dyscypliny  i wielkiej 
siły, jak  również w ytrw ania i w iary  we w ła
sna  obronę. T o  w szystko pragnie nam  dać 
Liga Obrony Pow ietrznej i Przeciwgazow ej.

T o  samo dotyczy środków  zapalających. 
Bomby lotndczo-gazowe m ają  zmusić ludność 
w wojnie przyszłości do szukania schronie
nia -i odw rócenia uw agi od m iasta. Bomba 
zapalająca będzie ko rzystając z tego, rzu 
cana do w zniecania pożarów  i niszczenia 
mienia ludzkiego nękania  m ieszkańców, aby 
w  ten  sposób osiągnąć załamanie moralne, 
a  oo zatem! idzie, wymusić na napadniętym  
hańbiący pokój.

Ram y artyku łu  dziennikarskiego nie po
zw alają szerzej potrak tow ać tem atu , ale k to  
chce się z is to tą  zagadnienia zapoiznać, niech 
zapisze się n a  członka LOPP, niech korzysta  
z urządzanych przez; nas kursów , niech cizyia 
naszą bibljioteozkę, a  w yrobi sobie dopiero 
w tedy w łaściw y pogląd 1 i sąd o calem za
gadnieniu, k tó re  wcale nie jest ani ta k  s tra 
szne jak  chcą niektórzy, an i znowu tak  
proste i  jasne ja k  inn i to  bagatelizują. Ł u
dzić się tem , że w wojnie przyszłości środ
ków  chemicznych używać narody  nie będą 
jes t conajm niej ryzykow nem , bowiem po 
pierwsze jest to  broń tań sza  od innych prze
szło dw udziestokrotnie, i  po drugie w ydaj
niejsza, bo działająca d ługo i przestrzennie.

Zresztą pam iętajm y, że jes t to broń na
rodów słabych liczebnie, lecz o wygokjęj

um ysłowości i kulturze,, k tórych arsenały  nie 
leżą w potężnych fortach, lecz w laborator- 
jach  uczonych i w szerokim rozwoju prze
m ysłu chemicznego. Dziś uniezależnienie się 
w dziedizinie chemicznej w ytw órczości od 
obcych daje pewność przetrw ania  najgor
szych chwil.

O obronie, je j sposobach i zasadafcli 
ogólnych napiszem y następnym  razem.

Aka.

0 lotnictwie morsKiem.
Rok 1910 jest pierwszą datą za

notowaną w historji rozwoju lotni
ctw a morskiego; w roku tym francuz 
H. Fabre dokonał w Marsylji wzlotu 
na wodnopłatowcu. Od tego czasu 
ileż to zmian zaszło w tym dziale lo
tnictwa.

Praktyczne zastosowanie lotni
ctwa morskiego w ykazało się dopie
ro podczas wojny światowej, k tóra 
wprowadziła je w życie. Jeżeli zasta
nowimy się cokolwiek nad przy
szłością płatow ca wodnego, to odra- 
zu uderzy nas jego szerokie zastoso
wanie. Przem aw ia za tem choćby 
ten fakt, że 4/5 powierzchni kuli 
ziemskiej zajmują wody, stanowiące 
szlaki powietrznych linij kom unika
cyjnych, łączących kontynenty.

W  chwili obecnej konstrukcja pła- 
towców wodnych ogranicza się do 
dwóch typów zasadniczych: wodno- 
płatow ca pływakowego i łodzi la ta 
jącej. W odnopłatowiec pływakowy 
różni się od normalnego samolotu 
tylko tem, że w miejsce kół posiada 
pływaki. Natomiast drugi typ stano
wi łódź do której przym ocowane są 
płaszczyzny skrzydeł W e wnętrzu 
takiej łodzi znajduje pomieszczenie 
załoga oraz wszelkie przyrządy. Za
kończenie łodzi posiada urządzenia 
ogonowe jak stery  i sta teczn ik i

W  czasie wojny Francja, W łochy, 
Rosja i A ustrja używały przeważnie 
łódek latających, natom iast Niemcy
1 Anglja — wodnopłatowców pływa* 
kowych,
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Jak ież są zadania morskiego sa
molotu w czasie działań wojennych?

Z chwilą rozpoczęcia operacyj bo
jowych, strony w alczące ogradzają 
się na morzu łańcuchami min podwo
dnych, k tó re  starają sie również za
łożyć przy portach przeciwnika, jak 
również używają w wielkiej mierze 
łodzi podwodnych, W  takich w arun
kach działanie okrętów  staje się nad 
wyraz trudne i niebezpieczne, P e ł
niące na morzu rolę wywiadowców 
— krążowniki są skrępow ane w 
swych ruchach przez niewidocznego 
wroga jakim jest podwodna łódź, 
I oto tutaj dopiero widzimy nieoce
nione wartości lotnictwa, k tó re  po
siadając zupełną swobodę ruchów, jak 
również zdolność widzenia pod wo
dą, przynosi olbrzymie usługi w wy
wiadzie morskim, W  praktyce oka
zało się, że wyjście okrętu z portu 
bez patrolow ania przez lotników, 
staw ało się niewykonalne ze wzglę
du na stałe ataki łodzi podwodnych. 
Nic też dziwnego, że wszystkie pań
stwa nauczone wielokrotnemi, smu- 

tnemi doświadczeniami, zwracają ba
czną uwagę na rozbudowę morskiego 
lotnictwa.

Prócz roli wywiadowczej lotni
ctwo m orskie jest poważnym środ
kiem walki tak z łodziami podwodne- 
mi jak i z okrętami. Po zaatakow a
niu bombami rzuconemi z płatowca, 
łódź podwodna zostanie albo zato
piona, lub też usłyszawszy wybuchy 
bomb musi pogrążyć się głębiej i na 
pewien czas zrezygnować z zamie
rzonego napadu. Dzięki też lo tni
ctwu morskiemu ilość zatopionych 
przez nie podwodnych łod,zi zajmuje 
bardzo poważną pozycję w bilansie 
strat wojennych.

W ażnym problemem w rozwoju 
morskiego lotnictwa jest1 spraw a s ta r
tow ania i lądow ania ołatowców na 
pokładach okrętów. To też projekty 
morskie wielkich państw  obejmują 
równocześnie z budową dreadno- 
ught‘ów — budowę t, zw. okrętów

m atek, stanowiących ruchome porty 
lotnicze z wszelkiemi koniecznemi 
urządzeniami technicznemi. Zadania 
lotnictwa morskiego wymagają od lo
tników dużo wiedzy fachowej m or
skiej, jak tak tyk i morskiej, umieję
tności odróżniania typów okrętów, 
znajomości posługiwania się instru 
mentami aeronawigacyjnymi i t, p. 
I choć grozi im mniejsze niebezpie
czeństwo walki powietrznej — to z 
drugiej strony narażeni są oni na 
śmierć w wypadku przymusowego 
lądowania w oddaleniu od, brzegów 
i ludzi, na bezkresach wód.

W  zakończeniu dodam jeszcze, 
że lotnictwo wodne znajduje szerokie 
zastosowanie nietylko w czasie woj
ny, lecz również i w dobie pokoju 
jest pożytecznym czynnikiem. Nie 
mówiąc już o wodnopłatowcach ko
munikacyjnych, używa się lotnictwa 
wodnego do poszukiwania ławic ryb, 
co praktykuje się w Ameryce, F ran 
cji, Rosji, a ostatnio i u nas na Bał
tyku. Posługuje się nim ludzkość w 
celach naukowych (wyprawy do bie
gunów) do badania ruchu lodowców 
pływających na północnym A tlan ty 
ku i t. p. Rozwój zatem  lotnictwa 
morskiego w państw ach posiadają
cych dostęp d,o morza — winien iść 
równolegle z rozwojem lotnictwa lą
dowego. Miejmy to na uwadze.

Czerwona JaszczurKa.
W itano ich entuzjastycznie: z niewoli

bolszewickiej, gdzieś z pod Odesy aż do 
R ów na bez lądowania na starym , ledwie 
trzym ającym  się kupy  Breguecie.' B agatela: 
600 kim. w prostej liruji, z czego 540 nad 
tery torjum  n iep rzy jac ie la . . .  po sześciu mie
siącach niewoli w dodatku.

Ładow ali bez kropli benzyny na  poło
wem lo tn isku  4 eskadry. Nie było k o ń ca  
opowiadaniom . A potem  poszli w szyscy r a 
zem <Jo kasyna, aby należycie opić icli po 
w rót. Okazja była ćhyba aż nadto w ystar
czająca!

Skończyło się przed wieczorem. Ofice
rowie eskadry  byli zmęczeni w ytężona pracą, 
ostatnich dni. Dzierzgowskiemu i Zawiszy 
też trzeba było dać odpocząć po ty lu  emo
cjach.
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Z aleski zajął się pilotem , podczas gdy 
Zawisza chrapał już w wagonie dowódcy 
eskadry. Ale D zierzgowskiem u nie chciało 
się spać. W ypił niewiele i — jak  mówił — 
chciałby rozprostow ać gnaty  po tem  nieu- 
stannem  siedzeniu: najpierw  pzez cztery  go
dziny w maszynie, później przez dm gie tyle 
za stołem.

— Zajrzyjm y jeszcze do B regueta — za
proponow ał. — I przejdźm y się trochę, do
brze?

Poszli do hangarów . Pod lasem  stały  
dw a w ielkie ..Bessoneau“ o w ygiętych lekko 
lukach sklepień, ro-zfalowane na w ietrze p łó t
nem ścian.

W eszli do w nętrza. O garnął ich pół
m rok ciepły, pachnący rozgrzaną rycyną z 
uśpionych silników.

Dzierzgow ski pociągnął nosem:
— Ładnie pachnie — ośw iadczył z prze

konaniem.
Zalesiki uśm iechnął się.
— Ładnie? — Zapewne: stary , znajom y 

zapach francuskich m otorów. Przyzw yczaili
śmy się do niego;- ale niech pan zapyta ja 
kiegoś profana, ozy przyjem nie jest oddy
chać m ieszaniną pow ietrza i przypalonej ry 
cyny, hę?

Ładny zapach — pow tórzył pilot. — 
Bolszewickie płatow ce śm ierdzą konopnym  
olejem — dodał po chwili, krzyw iąc się. — 
1 mój Bregiuet też śm ierdz i. . .  Ale doszedł, 
chw ała Bogu.

Oczy ich przyw ykły  do półm roku. Oglą
dali sch lastany  brudnym  smarem płatowico 
z wymalowanem i na  bokach kadłuba i na 
skrzydłach czerwonemi gw iazdam i Republiki 
Rad,. Nagle Zaleski drgnął, chw ytając zbie
ga  za ramię; głos zadrżał mu tłumionem 
wzruszeniem:

— S tą d  pan to  ma? — spytał, w skazu
jąc coś przy gondoli po lewej stronie m a
szyny.

— To?
— T ak: „Czerwoną Jaszczurkę11.
— Do ostatn ich  czasów by ła  w łasnością 

pilota R iazanow a z arm ji bolszewickiej. Parę  
dni tem u w yrzucił ją  za okno: przynosiła 
mu wyraźnego pecha. T eraz jest m oja — 
jak  pan wiidzi — służy mi nadzw yczajnie.

Zaleski w zam yśleniu przyglądał się ja 
szczurce. Była odlana z pięknej złoto-czer
wonej miedzi, a  delikatna jej łuska mieniła 
się i połyskiw ała w półm roku hangaru . P ła 
sko przy tu lona do bu rty  gondoli, w yglądała 
jak  żywa z podniesionym  w górę, p rzechy
lonym lekKO na bok  pyszczkiem i długim, 
wijącym się ogonem.

— P an  zdaje siię znać tę  rzeca?
— Ba! — Zaleski m achnął ręką. — Oiy 

ją  znam? — Od czterech lat, panie poruczni
ku. — Opowiem panu jej dziw ną historję, 
ale wprzód chciałbym się dowiedzieć w szyst
kiego, co pan wie o niej.

— Nic nadzw yczajnego: Riazanow, przed 
czterem a m iesiącami, zdaje się, zestrzelił ja 
k iś  polski sa m o lo t. . .

— K apitana Pinińskiego — w trącił Za
leski.

— Może być. — W ylądow ał na  miejscu 
i .odkręcił tę  m iedzianą jaszczurkę z m aski 
pogiętego silnika. Przyw iózł ją  do Odesy, 
jako  trofeum  zwycięzidego lotu. O dtąd by ła  
jego m askotą i z początku  przynosiła mu ko
losalne powodzenie. J a k  pan  wie. pracow a
łem w Odesie p rzy  obsłudze sam olotów 

Sow w ozdftota". Byłem mechanikiem  R iaza
now a przez k ilka  m iesięcy, dopóki nie udało 
mi się uciec razem  z Zawiszą na  maszynie, 
k tó rą  powierzono mojej opiece. — Riazanow  
nie by ł wcale asem. L a ta ł niewiele i nie 
odznaczał się zbytnią odw agą. Ten polski 
płatowiec zestrzelił podobno w ypadkiem  ra 
czej, ze strachu  przed grożącem  niebezpie
czeństwem . Ale od czasu zw ycięstw a zmie
nił się nadzw yczajnie: D okonał w ielkiego
raid u na  P ińsk , obrzucając go bombami, a 
później w sław ił się braw urow ym i atakam i na 
polskie s ta tk i w ojenne na Prypeci. Trw ało 
to jednak  kró tko : szczęśliwa k a rta  odw ró
ciła się. Rozbił kolejno trzy  m aszyny przy 
lądow aniu, łam iąc raz przy  te j okazji ręką. 
Miałem naw et wiele nieprzyjem ności, z tego 
pow odu, bo podejrzew ano mnie o sabotaż. 
W reszcie k tóregoś dnia w zeszłym tygodniu, 
w ysiadając z m aszyny, rozdarł now iutki skó
rzany kombinezon, zaw adziw szy o śrubę, 
k tó rą  m askota była przym ocow ana do burty. 
K lął, w ym yślał, złościł się i w końcn kazał 
odkręcic jaszczurkę. Potem  w yrzucił ją  za 
okno n a  stertę  śmieci. W  dniu naszej ucie
czki przyszło mi na  myśl. że m askota  po
w inna przynieść nam  szczęście: szkodziła
przecież naszym  wrogom i pochodziła z P o l
ski. Zam ontowałem  ją  n a  Breguecie — i — 
oto jesteśm y tu, a  ju tro  może będziem y już 
w W arszawie.

Zapanow ała k ró tk a  chwila ciszy, m ąco
nej jedynie lekkim  łopotem  p łó tna hangaru, 
poruszanego ostatniem i westchnieniam i za
m ierającego w iatru. B runatny  m rok wlewał 
się zwolna, między sk rzydła  drzem iących m a
szyn, podm yw ał w iązania stójek i czepiał 
się linek, roizmaizując sylw etki płatow ców  w 
nieregularne plam y cienia. N a dworze milkły 
rozm owy ptaków  i ty lko  jeszcze wiecznie 
w ystraszone czegoś osiny, otaczające szero- 
fciem półkolem hangary , m odliły się szele
stem drżącego szeptu listowia.

— Chodźmy — przerw ał milczenie Za
leski. — Opowiem panu histon-ję czerwonej 
jaszczurki po drodize.

W yszli przed nam iot. I  tu  już m rok 
sipadł na  ziemię, o tu lając ją  pierwszym  Z a 

wojem ciemności, choć blade niebo- paliło się 
jeszcze na  zachodzie przydym ioną purpurą 
słońca. W iatr u sta ł ziupełnie i  cizama ścia
n a  lasu  sta ła  nieruchomo, patrząc  na  za-



Str. 10 W I A D O M O Ś C I  L. O. P. P. Nr. 32

klęte  w  rusałezanym  tańcu  brzozy, co za
s ty g ły  jakby  przed chw ilą w  pełnem  wdzię
k u  przegięciu poi n a  sk ra ju  polany, roz
plótłszy długie w arkocze. Małe, tajem nicze 
cienie nietoperzy kreśliły  dziwaczne zygzaki 
lo tu  po niebie, n ik ły  nagle, to  znów ukazy
w ały się niespodzianie, by  po chwili zapaść 
gdzieś w otchłań  idącej szybko nocy.

Zaleski w yjął papierośnicę i podał ją 
pilotowi. Zapalili. B łęk itny  dym  słał się 
za nimi w  kłębiastych sm ugach.

— N azw ał pan Czerwoną Jaszczurkę 
„rzeczą11. . .  — To nie jes t rzecz, panie po
ruczniku. T o j e s t . . .  bo ja  w iem . . .  to jest 
chyba — „is to ta11. Is to ta  kapryśna, k tórej 
nie należy zbytnio ufać. — D opraw dy tru 
dno inaczej m yśleć o niej, znając jej dziwną 
h is to r ję .— Niech pan  posłucha: C ztery la ta  
tem u, będąc n a  urlopie w Paryżu , zawarłem 
przelo tną znajom ość z pew ną tance rką  w je
dnym z nocnych lokali. Znajomość trw ała 
zaledwie tydzień, ale zdążyłem zakochać się 
pow yżej uszu. Dziew czyna była jak  ogien 
i w eszła mi w  k rew  nie n a  żarty . I n.swet 
dziś, choć minęło od tego  czasu ty le  la t. 
wiele oddałbym  za to . aby  ją  znów odzy
skać.

Urlop mój dobiegał końca, ale nie m ia
łem sil rozstać się z nią, D jabli wiedzą, ja 
kim  sposobem dow iedziała się o tem , że już 
nazaju trz  powinienem odjechać do eskadry  
na  front. Bez żadnych w stępów  ośw iadczy
ła  mi, że pożegnam y się wieczorem w mojem 
m ieszkaniu. Zacząłem pleść głupstw a, ale 
nie chciała naw et słuchać.

— Przyjdę o pierw szej Połóż się i śpij 
— zdecydow ała.

Nie pozwoliła mi naw et przyjść do k a 
baretu , w  k tó rym  tańczyła:

— Musisz być w yspany na  ju tro . Przyjdę 
sam a.

Przez cały  dzień miałem moc roboty: 
in teresy  moje, dla uporządkow ania k tórych  
właściwie wziąłem urlop, a  k tó re  dotychczas 
były  nie załatw ione, zajęły  mi czas do wie
czora. Potem  m usiałem złożyć jeszcze naj
konieczniejsze w izyty. W róciłem  do domu
0 jedenastej, zm ęczony jak  koń. Ninon m ia
ła klucze, więc runąłem  spać z m yślą o niej. 
Pomimo rozpaczy z powodu bliskiego roz
stania, usnąłem  praw ie natychm iast.

K iedy  się obudziłem — dniało. Ninon 
nie p rzyszła . . .

Zerwałem się na  równe nogi. B yła sió
dm a, a  o ósmej odchodził mój pociąg. P o 
biegłem pod je j m ieszkanie i dobijałem  się 
d ługo bezskutecznie. — W yjechała — po
w iedziano mi zwięźle i  bezapelacyjnie. — 
D okąd — niewiadomo.

Nie będę panu opisywał oo działo się 
zemną, ile przeszedłem  w ciągu te j jednej 
godziny w ahań i zm agań w ew nętrznych. W  
końcu zgnęhiony pow lokłem  się na  dworzec
1 siadłem  do  pustego przedziału.

Gdy już pociąg ruszał, zobaczyłem ją 
nagle na peronie. Podbiegła do wagonu, 
w którym  siedziałem i stanęła na  stopniu. 
Rzuciłem się do drzwi. Ale nie było jej tam. 
Pomyślałem,, że w idocznie w siadła do n a 
stępnego w agonu. Przeszukałem  w szystkie 
przedziały. Nie było jej. Przeszedłem  w szyst
k ie  w agony w  obu kierunkach. •— Nie, wi
docznie zasta ła  na stacji . . .

Przez chwilę jeszcze myślałem, czyby 
nie wrócić. Ale ostatecznie m achnąłem  rę
ką. O garnęła mnie ap a tja  i tępe zniechę
cenie.

W szedłem  do swego przedziału i bezsil
nie opadłem na fotel. N agle poczułem na 
dłoni dotknięcie zimnego- przedm iotu. To 
by ła  Czerwona Jaszczurka. Obok leżała 
kairtka białego papieru z kilKu słowami, 
skreślonem i w pośpiechu ręk ą  Ninon. J e 
dnym  rzutem  oka odczytałem  treść: Ninon 
by ła  u mnie, podczas k iedy  spałem. Nie 
chciała mnie budzić: rozstanie zemną byłoby 
ponad jej siły. Zostaw ia mi „siebie11 i prosi, 
abym poleciał z n ią  ty lko  raz jeden, bo pó- 
zn ej m ogłaby przynieść mi nieszczęście. To 
jej w ielka, ostatn ia  prośba do mnie. Po t \m  
jednym  locie trzeba „ją11 oddać najlepszem u 
przyjacielow i, k tó ry  /ko le i powinien ofiaro
wać ja znów innemu. W reszcie Ninon obie
cyw ała, że kiedyś, kiedyś, k iedy najm niej 
będę się tego spodziew ał •— odnajdzie mnie 
i wtc<?y już się nie rozstaniem y, jaK długo 
sam zechcę.

Zpoczątku nie rozum iałem  o co jej cho
dzi. Dopiero po chwili przypom niałem  so
bie, że tańczyła pod pseudonim em  „Czer
wonej Jaszczu rk i11.

A wtięc m askota, k tó rą  w tajem niczy ja 
k iś sposób udało jej się zostawić w moim 
przedziale, to  była ona s a m a . . .  a  raczej 
jej symbol.

Nie miałem zam iaru rozstaw ać się z nim 
zaraz po pierwszym  locie. I  m yślałem, że 
odnajdę przecież Ninon kiedyś w Paryżu 
a  w tedy . . .  Oddałem się m arzeniom i zro
biło mi się jakoś jaśniej na duszy.

A jednak  źle uczyniłem, zatrzym ując 
Czerwoną Jaszczurkę  u b u rty  mego sam o
lo tu  po pierwszej zwycięskiej walce z A lba
trosem  jakiegoś „bochla“ . . .

W  tydzień  później dostałem  cztery  kule 
między żebra i długo walczyłem ze śmiercią 
w  szpitalu. Praw ie jednocześnie dow iedzia
łem się, że N inon w yjechała do Lyonu 
z moim serdecznym  przyjacielem , kapitanem  
Faillet na cały  miesiąc. N ie wpłynęło to  
bynajm niej dodatnio  na stan  mego zdrowia. 
Byłem chory zarów no fizycznie jak  i mo
ralnie.

Ale po opuszczeniu szpitala posłałem 
bez słowa Czerwoną Jaszczurkę  Faille^ow i. 
N apisał do moie, że słyszał już o niej, że 
będzie ostrożny i zastosuje się do życzeń 
Ninon, k tó ra  z kolei kogoś innego obdarza 
już swoimi względami.
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W krótce doszła mnie wieść, że eskadra 
dow odzona przez F a ille t‘a okryła się ehwaią 
w czasie działań w ojennych w Szampan ji. 
Potem  Czerwona Jaszczurka, zmieniając ko
lejno właścicieli, odibyła szereg zwycięskich 
loitów w eskadrach  angielskich, rosyjskich 
i francuskich, aż w końcu wróciła n a  Krótko 
do dyw izjonu, w k tórym  służyłem. T u znów 
zlekceważono jej dziwną w łasność przyno
szenia, szczęścia tylko w pierwszym  locie. 
Ofiarą tego zlekceważenia ipadł m łodziutki 
pilot Le Roux, a w krótce po nim sławny 
G uynem er, k tó ry  zginął po niem ieckiej 
strcnie.

T u następuje półroczna lu k a  w moich 
w iadom ościach o m askocie Ninon. Dopiero 
w roiku 1918, na  k ró tko  przed zawarciem  
pokoju  dowiedziałem się, że jedna z polskich 
e sk ad r H allera zestrzeliła niem iecki p łato
wiec z przym ocow aną n a  masce silnika. Czer
w oną Jaszczurką. Norwym jej właścicielem 
'został porucznik Janeczko. N apisałem  do 
niego niezwłocznie. N iestety  nie usłuchał 
m ego ostrzeżenia i rozibił maszynę, łam iąc 
nogi i ledwie w ychodząc z życiem z tej k a 
tastrofy .

Jaszczu rka  została w 59 eskadrze do 
polskich czasów. Później la ta ł z nią kap itan  
Perin i pod Lwowem, piloci eskadry  K ościu
szkow skiej i wreszcie — Piniński, którego 
zestrzelili bolszewicy w drugim  jego locie 
z czerw oną m askotą. D alej — pan wie . . .

— Rzeczywiście — dziwny zbieg oko
liczności — pow iedział Dzierzgowski. — 
W racajm y.

Wąsika szczelina św iatła n a  zachodnim 
hoiryzoncie zacieśniła się coraz bardziej pod 
ciem ną pokryw ą nocy. Czerwono-żółty róg 
księżyca rozciął g ran a t nieba nad lasem  i za
czął płynąć wolno w  górę, blednąc coraz 
bardziej, aż roztopił srebrną pośw iatą mrok, 
zasnuł goi pajęczą przędzą prom ieni i w są
czył zimny blask  między gwiazdy.

Było diuszmo. W  pow ietrzu włóczył się 
zapach daleideh sianokosów  i rozgrzanych 
sosnowych igieł. Z daleka m igotały  la ta r
nie stacji i m ętniały gdzieś na torze ko le
jowym zielone św iatła semaforów. Rozle
w ała się drzem iąca cisza wsi, w różąc upał.

Zaleski nerwowo zapalał papierosa.
— P an  ju tro  leci?
D zierzgow ski ożywił się.
— L ecę naturaln ie. Czekają n a  mnie 

tam  w W arszaw ie . . .  Żona i dziecko . . .  
Pan  rozumie — ty le  czasu, mój Boże, tyle 
czasu! — głos zadrżał mu wzruszeniem. — 
Posłałem  im depeszę, dzięki uprzejm ości ko
m endanta stacji. Ju ż  ją  m usieli otrzym ać. 
— Ech, panie poruczniku, w szystko to . com 
przecierpiał, w ydaje się te raz  snem: ju tro  ich 
zobaczę . . .  mój Boże!

— I wie pan, —• mówił dalej z uśm ie
chem — teraz pomimowoli myślę, że Czer
wona Jaszczu rka  przynosi mi szczęście; za 
biorę ją  do W arszaw y . . .

N a wschodzie błysnęło raz i drugi na 
pogodę. Z apałka złam ała się w palcach Za
leskiego z suchym  trzaskiem  i zgasła.

N azajutrz okazało się, że Zawisza lecieć 
nie może. Złośliwa gorączka, k tó re j zarodki 
m usiał przywieźć z Rosji, rozw inęła się na
gle i gw ałtow nie zaatakow ała jego orga
nizm. Bredził i rzucał się na  łóżku; m usia
no przenieść go do szpitala.

Dzierzgowski oświadczył, że poleci sam. 
Przygotow ano mu B regueta  na  dziesiątą.

Przed sam ym startem  Zaleski raz  jeszcze 
próbow ał go przekonać. Ale zbieg uparł się.
— Weźmie czerw oną jaszczurkę ze sobą: 
chce ją  zachow ać na  pam iątkę.

Poleciał.
W  równym starcie brał oistro wysokość, 

k ieru jąc się na  północny zachód po torze 
kolejow ym , na  szczeblach ciemnej drabinki 
podiKładów błyszczącym  w dole srebrzystą 
nłtlką szyn. Prom ień słońca zaglądał mu pod 
górne p ła ty  skrzydeł do  gondoli i palił się 
złotą w ieloprom ienną gw iazdą n a  szkle ze
garów  i m anom etrów.

Silnik szum iał tryum falną pieśń pow ro
tu, w arczało śmigło, g ra ły  cichutkim po
gwizdem linki, tnąc b łękitną, czystą jak  łza 
przestrzeń.

P a rł naprzód, nie żałując m otoru i u trzy 
m ując szybkość 150 km. godz. z tem w yli
czeniem, żeby na  pierw szą przybyć do W ar
szawy. P od  nim, w dole uk ładały  się zie- 
lotio-brunatne p łach ty  lasów', przecięte tu  
i owdzie kańcdastym zarysem  okopów, albo 
p rostą  lin ją  szosy; błękitn iały  szerokie roz
lew iska rzek  .i b ło tn istych jezior; tu liły  się 
do w zgórz chaty  wsi; w szerokiem  polu -wy
kwitały  zrzadika folw arki i dwory, otoczone 
kraciastym  pledem  zbóż, kartofli i buraków , 
k tóre  w y s o k a  rozpoznaw ał po odcieniu zie
leni lub złota.

Minął już Stochód w ijący się w niezli
czonych skrętach, a  potem  przeleciał nad 
Kowlem, nie oglądając się naw et, w patrzony 
przed siebie, tam  gdzie daleki horyzont cie
m niał przy,snutym dymam i pasem upału.

Zaraz za Kowlem wziął się trochę na 
lewo, porzucając to r kolejow y, a,by wyjść 
na  W łodawę. Jakoż  w krótce zobaczył n ie
bieskie, srebrzące się w słońcu pasm o Bugu 
i gęstn iejącą ciżbę domów m iasta, a  potem 
rzuconą w poprzek jego drogi smugę to ru  ko
lejowego do Brześcia. Spojrzał na zegarek. 
Było pół do dw unastej.

Połow a drogi —■ pomyślał. — A naw et
— w iększa część pewnie.

Spojrzenie jego zawadziło o jaszczurkę, 
przyczajoną na hurcie p k to w ea , jakby do 
Skoku. Słońce w yzłacało jej łuskę, za ła
m ując swoje promienie w tysiącznych k a r
bach metalu.

— Rzeczywiście, jak  żywa: zdaje się pa
trzeć na mnie.
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U śm iechnął się na wspomnienie obaw 
i persw azji ZaleSKiego.

— Cóż złego m ogło go spotkać? — Po
goda by ła  przepyszna, bezw ietrzna praw ie, 
niebo czyste, zalane rzęsistem  słońcem, sil
n ik  i m aszyna w porządku. — Czegóż to  
m iał się obaw iać? — H isterycznych przepo
wiedni kabaretow ej tancerki?

Poczuł w ewnętrzne, zadowolenie, że nie 
uległ suggestji Zaleskiego. Był przekona
ny, że m iałby później żal o to do siebie sa
mego: byłoby to  coś niemęslkiego, coś, co 
pozostaw iłoby mu niemiłe wspomnienie ucie
czki przed urojonem  niebezpieczeństwem .

— S trachy na  lachy  — pom yślał z lekce
ważeniem.

W tem  czerw ona jaszczurka poruszyła się.
D rgnął i spojrzał uważniej;. —■ Znowu!
Z mimowolnem wahaniem  u jął lew ą ręką 

ster., a  p raw ą usiłow ał dosięgnąć m askotę. 
P o  chwili udało  mu się. D o tykając  jej Koń
cami palców, stw ierdził, że śruba, k tó rą  była 
przytw ierdzona do  gondoli, jest obluzowana. 
Pęd  pow ietrza mógł wobec tego  poruszać 
jaszczurkę w lewro i w praw o, co potęgo
wało wrażenie, że jes t żywa.

Roześm iał się sam  do - siebie: — Ależ 
mnie „napom pow ała11 ta  h is to ria  z Ninon!

Tym czasem  dolatyw ał już do Radzynia. 
Minąwszy w ąskie ko ry ta rzy k i jego ciasnych 
uliczek. ' rzeźbionych między -błyszczącymi 
dacham i domów, skręcił bardziej jeszcze na 
lewo i zobaczył tuż pod horyzontem  za
mgloną jasność W isły, co jaik k linga k rzy 
wej szabli w ygięła się w wielkim regularnym  
łu-ku.

W yszedł m iędzy Garwolin i Żelechów. 
W sie zgęstniały, k ra ta  pól drobniała coraz 
bardziej upstrzona gdzieniegdzie kopkam i 
zżętych snoipów7, sieć dróg rosła  niem al w 
oczach. N ad torem  kolejowym , idącym  ró 
wnolegle do W isły, k ład ły  się długie ogony 
dym-u z sunących wolno gąsiennic pociągów'. 
W iatr w  dole m usiał ustać zupełnie, bo dym 
leżał nieruchom o nad  torem  i długo znaczył 
jego zakrę ty  popielatym  welonem.

Za to  w stronie W arszaw y zaczęło coś 
podejrzanego dziać się w pow ietrzu: hory 
zont zam azały jakieś m gliste naloty, za k tó 
rym i nadciągać zaczęły w atahy  ciężkich olo- 
w iano-sinych chmur. Dołem, pod tą  w ar
stw ą niosły się lekkie szare strzępki w yrw a
ne z głów nych sił, idących zw artą masą.

— Burza — pom yślał Dzierzgow.«ki. —- 
Szeroko idzie — rozejrzał się na lewo i na 
praw o, gdzie — jak  okiem sięgnąć -— ciem
niał g ruby  pas groźnych Kłębów, zapadający  
pod horyzont.

Szybko spostrzegł, że nie doleci do W ar
szaw y przed naw ałnicą. T rzeba było om i
nąć ją  od zachodu lub od wschodu. Zde
cydował się na  pierwszy kierunek.

Leciał te raz  ku W iśle, w ypatru jąc z nie
cierpliwością jaśniejszego m iejsca, k tó rędy  
m ógłby się przebić. Ale ciemne, nisko n a 

wisie p łach ty  zdaw ały się wlec w nieskoń
czoność. W idział przed sobą jeszcze ze 40 
'kilometrów idącej burzy, k tó ra  schodziła co
raz niżej, sk racając horyzont po praw ej stro 
nie i rozpuszczając już długie m iotły desz
czu, zaikrywającego zupełnie widok.

— T rzeba było spróbować na  wschód — 
zauważył po niewczasie.

Obejrzał się za siebie. Ale wschodnie 
skrzydło naw ałnicy nadleciało1 prędzej jesz
cze: nad ziemią leżał -mrok gęsty , rw any co 
chwila w strzępy przez krzyw e cięcia pio
runów.

Dzierzgowsfci zaniepokoił się: burza szła 
olbrzymim, stukilom etrow ym  frontem , uszy
kow anym  w półkole i zagarniała go już 
w swoje szpony.

Ciężkie, pęczniejące z  każdą  chwilą zwa
ły chmur otoczyły z, trzech stron płatow iec 
i gnały nań  teraz z rosnącą szybkością. 
Szare strzępy, idące spodem, m ijały go- ci
chaczem  aby zbić się z ty łu  w gęstwę nie
przeźroczystą deszczowego tum anu.

P ilo t zaw ahał się: czy nie najlepiej wy
lądow ać póki czas?

Spojrzał pod skrzydła  w dól. To, co 
zobaczył, zbudziło grozę: Ze w szystkich dróg 
niosły się gęste, skłębione zawoje p iasku 
i  kurzu, w yrasta ły  w górę, skręcały  się 
w fantastyczne pióropusze, wytrysfciw ały ia'« 
gejzery, lub, płasko aiśnięte nad ziemią, wiły 
się w konw ulsyjnych zwojach, szarpanych 
gw ałtow nym  wichrem. Topole przydrożne 
pochylone siłą w alącego w nic orkanu, na
pięte jak  łu-ki, ta rg a ły  się na uwięzi, ze sto
doły, stojącej opodal drogi zmiotło dach, 
a  potem  cała stodoła porw ana w ichrem  roz
pad ła  się w drzazgi, uniesiona jego podm u
chem w ;az ze snopam i zboża ku  rzece, za
plutej śliną brudnych pian.

— H uragan — pom yślał D zierzgowski 
i nagle stężał w napięciu nerwów, przygo
tow ując się do wałki.

O lądow aniu w  tych  w arunkach nie m o
gło być mowy. Postanow ił iść w prost przez 
burzę, gdzie — jak  przypuszczał — powinna 
b y ła  znajdow ać się W arszaw a. Położył ma 
szjmę. do w irażu w  prawo, w yrów nał i cze
kał.

Nagle poazuł prąd  zimnego pow ietrza 
na tw arzy. Zwał chmur był tuż przed nim: 
rósł w górę, potężniał, kłębił się, ciemniał 
coraz bardziej. Maszyna sta ła  niem al w m iej
scu, biorąc wda.tr pod siebie, przez co wy
sokość zwiększała się w  oczach. S trzałka 
altim etru w ciągu k ilkunastu  sekund p rze
biegła trzystum etrow ą podzialkę i stanęła 
na  dwtich tysiącach.

Ziemi nie było już widać. Pod sam o
lotem  przew alały się m asy praw ie czarnych 
chm ur, a  przed nim i wyżej jeszcze — chyba 
do czterech lub pięciu ty sięcy  — gnały  co
raz potężniejsze ich arm je. Isk ry  e lek trycz
ne skakały  między tą  hordą po< w w nych k łę 
bów, szyjąc gęste ściegi błyskawic, w aliły
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z suchym  trzaskiem  pioruny, a  gdy  rozpę
dzone m asy w padały  n a  siebie, z niepraw do
podobną siłą zbijając się naw zajem  z drogi, 
w  kłębowisku budził się grzm ot i toino lał 
długo ponurym  werblem zderzenia dwuch 
potęp  przestworzy.

Aż do tąd  płatorwiec szedł równo. Dz.ierz- 
gow ski odczuw ał rosnącą siłę w iatru jedynie 
przez ciągłe wznoszenie się. O rkan uwie
szony pod skrzydłam i sam olotu wypych-ił 
go w górę. k ład ł się na  sterach i jedno
stajnie, coraz cieniej gw izdał w stalow ych 
linkach. K adłub m aszyny w ciskał się w je 
go pierś za warozącem  śmigłem, a  napo ty 
kając gęstą, praw ie im aterjalną zaporę, wył 
w szystkiem i spojeniam i podw osia i złącze
niam i okuć.

Nagle, k iedy  m ijali skręcony ogon sie
kącej w nich strugam i deszczu, potwornie 
w zdętej chmury, płatowiec' otrzym ał zdra
dziecki cios w górne skrzydła. Dzierzgow- 
ski z przerażeniem  ujrzał, jak  podwójne 
liinlKi nośne między płaszczyznam i luźno zwi- 
Isły i poczuł, że leci z m aszyną w dół.

' — Koniec! S krzydła nie w ytrzym ały  — 
przem knęło mu przez głowę.

W  te j samej chwili jednak limlki z me
talicznym ' jękiem  naprężyły się znowu. Ma
szyna szarpnięta od dołu, w yskoczyła pio
nowo wzwyż i w padła w kotłoiwSsko napół 
skroplonej pary. Tuż obok, o k ilka  m etrów 
za skrzydłem  w yszczerzyła ogniste zęby bły
skaw ica i załam ał się g rzm o t. . .

Nie przebrzm iał jeszcze, gdy nowe ude
rzenie cyklonu zwaliło płatow iec n a  skrzy
dło, zakręciło rum jak  źdźbłem słom y i pchnę
ło w bok. S ter w yrw any i dłoni pilota 
trzasnął o burtę, rozdzierając od wewnątrz 
płótno gondoli. Momentalnie w icher w yszar
pnął cały  pas m aterji z boku kadłuba, ciska
jąc nagrom adzone na  dnie śmiecie i piasek 
w  tw arz Dzieragowskiemu.

Pilot, mimo dotkliw ego bólu w dłoni, 
k tó rą  uderzył o brzeg gondoli, zdołał po
chwycić drążek sterow y i sparować n as tęp 
ny a tak  w iatru. Płatow iec wolno, z w ysił
kiem  podniósł się i na  chwilę w yrów nał 
w linji lotu.

Ń a chwilę t y l k o . . .  Zaraz potem  nowe 
uderzenie w iatru  powaliło go na drugą stro 
nę. szarpnęło w  górę aż zgięły się i odprę
żyły skrzydła, a  stery  bezwolnie zawachlo- 
wały.

D zierzgowskim rzucało w gondoli jak 
piłką. Z pokaleczonej dłoni płynęła mu ob
ficie krew, ko lana i łokcie m iał posiniaczo
ne. Całą siłą woli panow ał nad  strachem , 
k tó ry  przem ocą w dzierał mu się do m ózgu. 
paraliżując nerw y i mięśnie. Za w szelką 
cenę usiłow ał u trzym ać władzę nad  m aszy
ną, w  pełni zdając sobie spraw ę z grożącego 
niebezpieczeństwa.

Nie na  wiele się to  zdało: płatowiec po
r w a n y  najm niej oczekiwanie zaw rotnem i 
wirami, podrzucany w górę, szarpany w dół

i spychany na boki,, szalał jate dziki koń 
pod jeźdźcem, skakał, chybotał się. zapadał 
w  jakieś w yrw y i studnie pow ietrzne, k ładł 
się n a  skrzydła i  dopiero po długiej chwili 
w ygrzebyw ał się z odmętu fał huraganu aby 
natychm iast potem  zakołować znów w opę
tańczym  tańcu.

Skrzydła gięły się pod uderzeniam i wi
chru jak  k a rtk i papieru; k laska ły  linki, zwi
sając,' to znów naprężając się do ostatnich 
granic możliwości; sk ręcały  się stery  i s ta 
teczniki p rzy  a.kompanjameneie _ głuchych 
grzm otów  burzy, spazmów silnika i skowyt u 
rozpędzonego śmigła. B łyskaw ice darły  na 
strzępy ciemność, w zcla tu jąc  tuż obok, i p ę 
k a ły  '% hukiem  bomby piorunów  gdzieś w 
dole B urza szła i  szła, potężniejąc z każdą 
sekundą. . .

W  końcu Dzienzgowski stracił nadzieje, 
że zdoła przebić się p r z e z  nią: Odchylenia 
skrzydeł były wciąż większe i gw ałtow niej
sze; ostatecznie linki m usiały kiedyś pęknąć, 
a obluzowane okucia i bolce w yrw ać się 
z lamżejonów W tedy . . .

Nie dokończył myśli bo nagle potęż 
niejszy jeszcze od poprzednich, sk rę t wiru 
porw ał płatow iec w  bok, pochylił go i w yr
w awszy stery  z rąk  p ilo ta  — cisnął w lej 
korkociągu.

D żierzgowski poczuł, że zwisa na  rze
mieniach pasów  bezpieczeństw a i usłyszał 
szum  pędu. W alił się w  ostrych  zwojach 
przez tum any deszczu i pary , nie m ogąc do- 
siągnąć nogam i orczyka, ani rękam i knypla.

Zdawał sobie sprawę, że chwilami wisi 
głowa na dół, z , czego w nioskow ał iż ma- 
•srayna" m a tendencje do przejścia w  ostre 
piąue na  plecach. Nie było to  wcale po
cieszające. Śmierć zdaw ała się b l i s k ą . . .

Alt/imetr w skazyw ał 800 metrów, gdy 
wreszcie udało mu się zaczepić nogą o w y
sta jącą  w ewnątrz gondoli wodłużnicę i przy 
pomocy rąk  wciągnąć się do kabiny. U trzy
m ując ciężar całego ciała lew ą ręką, praw ą 
chw ycił ster, a  nogami zaparł się w o rc .yk .

W yrównał.
M aszyna w yszła ze zwoju z piekielnem 

wyciem linek. Zaoliwioiny silnik pluł dy 
mem, strzela ł i dławił się. Dokoła ciemno 
było jak  w  nocy. ale uderzenia w ichru jakby 
osłabły : zmalały. N a praw o prześwityw ało 
coś przez tum any pary, jakby  jaśniejsze 
okno. D zierzgowski pchnął natychm iast sa
molot w  tym  kierunku.

Mrok rzedniał szybko i po chwili p ła
tow iec przem knął obok widocznych już za
rysów  chmury, w ypadając na  wolniejszą 
przestrzeń.

P ilo t szybkim rzutem  o k a  ogarnął m a
szynę: linki były całe, skrzydła i s tó jk i . . .  
m aską s iln ik a . . .  w szystko trzym ało się 
jeeteoae. A jednak  czegoś b rak o w ało . . .  
Dtzierzgowski zastanow ił się. Spojrzał na, 
zew nętrzną stronę praw ej burty : Czerwona 
JaiSizozuirka znikła . . .
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.P ozosta ła  p o  niej. ty lko śruba bez na
k rę tk i i aluminjowe okucie, na którem  była 
umocowana.

W  tej samej chwili M ałą p łach ta  obło
ków urw ała się nagle, ukazując oczom pi
lota ziemię. W estchnienie ulgi w yrw ało się 
z jego piersi: tu ż  przed nam, skąpana w słoń
cu, lśniła m okrym i dacham i W arszawa.

N azajutrz Dzierzgowiski w ysłał następu
jącą  depeszę:

,.Porucznik pilot Zaleski, 4 eksattea lo t
nicza Równo. Czerwona Jaszczurka  zffli 
nęła mi w czasie lotu do W arszaw y. Po- 
zidro.wien.ia. Dzierzgowsltci“ .

W ieczorem  przyszła z Rólwna odpo
wiedź:

„Porucznik pilot Dzierzgowski, Lotnisko 
W arszaw a. Ninoii - Czerwona Jaszczurka 
odnalazła mnie w czoraj w  Równem. J e 
steśm y razem. Pozdrow ienia. Zaleski Ni-
1101 l“ .

Koniec.
J. Meissner.

Model Woellenstein*
Typ T. D. 69.

P iękny ten model, nadający  się do, bu
dow y przez m odelarzy, już doświadczonych, 
jest jednopłatem  o niskim układzie płasz
czyzny nośnej.

R ozpiętość jego wynosi 1570 mm. Naj-.. 
w iększa głębokość p ła s a c m n y  w ynosi 225 
mm. i obniża się stopniow o ku Końcom flo 
190 mm.

K adłub o długości 870 mm. przechodzi 
ku ty łow i w k sz ta łt k rop listy  i posiada 5 
podłużnie bam busowych o przekroju 3X 2 mm 
oraz 9 ostojnic. N a ostojnice służy dychta  
o grubości 0 8 —2 mm. (patrz tablica orien
tacyjna).

S tatecznik poziom y jest w zakończeniu 
kad łuba  wisunięty i  następnie zaszyty. Ster 
k ierunkow y m ożna zdejmować i mieści sie 
on n a  kadłubie na bezpośrednlem w ydłuże
niu pło.zy ogonowej.

Podłużniee płaszczyzny nośnej stanowi 
drzewo bambusowe o przekroju 3X 2 mm., 
natom iast żeberka, k tó re  posiadają lekkie 
wygięcie, m ają  w ym iar 5X1. mm.

Płaszczyznę nośną również można zdej
mować. W  tym  celu u montowano orzy d ol
nych podłużnicach kad łuba  ru rk i aluminjowe 
o średnicy 5 mm., do  k tórych w suw a się w y
stające końce podłużnio. Tankowanie płasz
czyzny uskuteczniono 'za pom ocą cieńkiego 
d ru tu  stalowego.

N a okrycie płaszczyzny nośnej, sterów, 
stateczników  oraz kad łuba użyto b a ty s t jed
w abny, k tó ry  następnie celonowano.

Golenie podwoziła, posiadające kształt 
kro.plisty, w ykonano z dychty  w ymiaru 
10X4 mm. K om pletna w aga modelu wynosi 
300 gr. Osiągnięte dotychczas wyczyny 
przedstaw iają się następująco:
Odległość 450 mtr.
W ysokość 8— 10 m tr. — przy .starcie z ziemi.

N a specjalną uw agę zasługuje łożysko 
modelu. Zastosowano tu ta j bowiem, z uwagi 
na stosunkowo k ró tk i kad łub  wobec cizego 
długość gum y wynosi ty lko 740 mm., po
dw ójny silnik gumowy. Każdy z silników 
liczy io  n itek  gumow ych o przekroju  0,8X3 
mm. połączone z sobą zapom ocą dw óch kó
łek zębatych o równej średnicy.

W  ten  sposób możłiwem jest osiągnięcie 
z łatwością. 790—900 obrotów , a  tem  samem 
wyżej wspomnianej odległości.

Zastosowanie tsgo  rodzaju  napędu oka
zało się bardzo iiaorzystmeni i uniem ożliwia 
zarazem  sfasoW mie śmigieł o średnicy 
mniejszej jak  u napędu norm alnego. D latego 
też posiada  m odel dość niskie podwozie, ,eo 
dodatnio wpływa na  ee te tyozry  jego w y 
gląd.

L o t modelu jest bardzo spokojny, co 
św iadczy o doskonałe.; stateczności.

W szelkie w ym iary w ynikają  z rysunku 
i podane są w  milimetrach.

B. G rajeta.

Model Atejarg Ul.
Model ten odznacza się p rosto tą  budo

wy, . wym aga jednakże bardzo akuratnego 
w ykonania. N ajw iększy nacisk  kładzony 
je s t na m inim alny opór czołowy, dlatego też 
zastosow ano płaszczyznę wolnoniOBącą.

Rozpiętość modelu w ynosi 800 mm., 
a  długość jego 740 mm. Jesionow a beleczika 
m otorow a m a długość 700 mm. o przekroju 
8 X 6 mm.

Podwozie w ykonano z 1 lA\ mm. drutu 
stalow ego, natomiast, kółeczka z dyctóy. 
Śmigło- o średnicy 260 mm. osadzono na 
ośce z dru tu  stalowego grubości 2  mm. 
Z dru tu  te j samej grubości w ykonane jest 
nieruchome zaczepienie gumy.

W ykonanie płaszczyzny nośnej musi być 
•szczególnie wzorowe i  czyste, biorąc pod 
uwagę, iż jest ona wolnoniosąca.

Środkowy przekrój brzegu na ta rc ia  oraz 
podłużnicy wyniosi 5X 3  m m , przy  końcach 
natom iast 3X 2 mm. i w ykonane z drzewa 
bambusowego. Żeberko środkowe 6X 2 mm. 
•służy zarazem  do m ontowania płaszczyzny 
n a  beleczce motorow ej. Montaż płaszczyzny 
na  beleczce motorowej uskuteczniono zapo
m ocą m ankietów  z cienkiej blachy m osiężne; 
lub blachy białej.

W  tym  celu winno żeberKo środkowe 
n a  k tó re  nasuw a się m ankiety , w ystaw ać 
poza  brzeg na ta rc ia  oraz podłużnicę. Tym 
sposobem osiągnięto ła tw ą przesuwalnosć
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płaszczyzny, jak  również demontowanie mo
delu. . . .

Opierzenie ogon?, wykonano równie/, 
z. drzew a bambusowego, za w yjątkiem  steru 
kierunkowego. O statni, jak  również oś kó
łek stanow i 1/41 mm. d ru t stalow y. N a po
krycie p łaszczyzny nośnej oraz statecznika 
służy batyst jedwalbmy, k tó ry  na-stępnie ce- 
lonowa.no* S ter M erunkow y należy w ■'■elu 
lepszego działania k ryć  obustronnie.

Do za.pf;du śm igła w ystarczy  w  zupeł
ności aa. 6 m tr. 2X 2 mm. gumy.

N a konkursie modeli lata jących  w czer
wcu br. osiągnął m odel ten  dystans 118 mtr. 
w  locie poza konkursow ym  160 m tr mimo 
nieprzychylnych w arunków  atm osferycznych.

K om pletna w aga modelu w ynosi 120 gr.
Szczegółowe w ym iary w ynikają  z rysun

ku  i podane są w milimetrach. B. G rajeta.

Modelarze! Czy nabyliście już 
książkę B. Grajety „O budowie sa
molotów modeli". Cena 1,— zł. Za
mawiać można w redakcji „Wiado
mości L. O. P, P.‘;

Nowe wydawnictwa.
„Co każdy obywatel o obronie 

przeciwgazowej wiedzieć powinien*1.
Ukazał się drugi nakład popularnej 
broszury A. Kicińskiego p. t. ,,Co 
każdy obywatel o obronife przeciw 
gazowej wiedzieć powinien*. O w ar
tości tej książki świadczy przedQ- 
wszystkiem nazwisko autora, znane
go zaszczytnie fachowca w dziedzi
nie obrony chemicznej i n iestrudzo
nego na tam polu pracownika, oraz 
fakt konieczności wydania drugiego 
nakładu.

Cena broszury — 50 groszy po
zwala każdemu na zapoznanie się 
z nią i uzupełnienie bibljoteki.

„Skok przez Atlantyk". Z praw 
dziwą przyjemnością notujemy fal. I 
ukazania się na półkach księgarskich

. . I  . j,

w,

W ycieczka pracow ników  fabryki „W agon“
na lo tn isko w Ław icy zgrom adziła około 500 osób. J e s t to n iezb itym  dow o
dem  w zrastającego zain teresow ania społeczeństw a lo tn ictw em . N a zd jęciu  w i
d z im y  K om itet organizacyjny w ycieczki. O d lew ej: pp . R zęck i k ie row n ik  Sekcji 
T echnicznej Lotniczo-gazow ej fab ryk i „W agon“, po r. rez . Sztybel k ie ro w n ik  
M ura Kom. Wojew., p łk . A bżołtow ski sekret, zarządu  Kom. W ojew ., porucz. 
K icińsk i członek zarządu  Kom. W oje^ ,, inż. T ym ieniecki k ie ro w n ik  sekcji 

dochodow ej Ł  O P. P. fab ry k i ,,W agon4'
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nowej książki z życia lotniczego pt. 
„Skok przez A tlantyk",

A utor — J. M eissner, znany jest 
naszym czytelnikom z nowel druko
wanych w „W iadomościach L. O. P. 
P.“ p. t. ,,4,300 kilometrów" i „Czer
wona jaszczurka1.

Z właściwą sobie swadą pisarską 
roztacza on przed czytelnikiem nad
zwyczajne i niesamowite przygody 
dwóch dzielnych Polaków, dokony- 
wujących przelotu z Europy do 
Ameryki,

W ybitnie interesująca treść i do
skonały styl tw orzą z książki barwny 
film, przesuwający się błyskawicznie 
przed zdumionemi oczami czytelnika, 
pozostawiając na długo w pamięci 
bohaterskie postacie lotników.

Radzimy każdemu zapoznać się 
z książkami J, M eissnera, bo p rze
czytawszy jedną z nich napewno cze
kać będzie z niecierpliwością dal
szych prac tego doskonale zapowia
dającego się pisarza.

Dotąd, są do nabycia we w szyst
kich księgarniach: „Hangar Nr. 7" —

nowele lotnicze; „Eskadra" powieść 
lotnicza z r. 1920.

W  druku tłom aczenie z francu
skiego A. A bakanowicza „Za kuli
sami lotnictwa" G. Huissmana, tra 
ktujące o ciekawych i rzeczywiście 
„zakulisowych" poczynaniach lotni
czych władz francuskich w czasie 
wielkiej wojny światowej.

Pokwitowanie.
Komitet W ojewódzki L. O. P. P. 

w Poznaniu kwituje niniejszem od
biór przekazanych, a wyszczególnio
nych poniżej kwot, wpłaconych w ro
ku 1928 z tytułu opodatkow ania się 
samorządów oraz gmin i obszarów 
dworskich:

W ydziały Powiatowe:

Gniezno
Inowrocław
Jarocin

300,— zł 
10,000,— zł 

500,— zł

K oło L. O. P. P. U rzędników  Skarbow ych w M iędzychodzie.
Staran iom  tego ko la  zaw dzięczać należy św ietny  sukces im prezy  lotniczej 

w M iędzychodzie k tó ra  p rzy n io s ła  L idze przeszło 800,— zł dochodu.
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Mogilno 2,066,67 zł
Śrem 1 ,000,— zł
Strzelno 1,500 — zł
Szamotuły 1 0 0 ,— zł
Szubin 1 ,000,— zł
Starostwo Kraj. Poznań 50,— zł

M iasta:

Bnin 2 0 ,— zł
Kostrzyn 10 1 ,— zł
Kopanica 25,— zł
Krotoszyn 75,— zł
Kruszwica 2 0 0 ,— zł
Piaski 50,— zł
Rychtal 4 0 , - zł

Solec Kujawski 100,— zł
Śrem 500,— zł
W ielichowo 50,— zł
W rześnia 200,— zł
Nowemiasto N/W. 50,— zł
Strzałkowo 150,— zł
Łabiszyn 50,— zł
Rydzyna 50,— zł
Krzywiń 100,— zl

Komisarjaty Obwodowe:

Jarocin 324,25 zł
Kępno poł. 120,— zł
Bralin 100,96 zł
Koźmin 30,— zł

Zarząd Kola L .O . P. P. U rzędników  Skar- 
. bow ych w  M iędzychodzie.

Od lew ej: p  p. G órecki Z ygfryd  — sekre tarz ,
Rzążewski Adam — prezes. M alernow ski Roman, 

skarbn ik .
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Leszno 546,— zł
W łoszakowice 108 — zł
Mogilno
Rogoźno

40,— zł
303,50 zł

Główna 23 — zł
Śmigiel wschód 77,25 zł

,, zachód 6,50 zł
Kaminice 59,— zł
Śrem 368,50 zł
Mieścisko 396,— zł
Gołańcz 144,25 zł
Gąsawa 221,05 zł

Janowiec 
Kępno półn. 
Czerniejewo

232,35 zł 
198,— zł 
256,— zł

Zarząd Kom itetu W ojewódzkiego 
składa na tem miejscu pp. starostom , 
burmistrzom, komisarzom obwodo
wym, wójtom, sołtysom i przew odni
czącym obszarów dworskich swe go
rące podziękowanie za przyczynie
nie się d;o powiększenia funduszów 
L. O. P. P.

W sobotę, dnia 22. b. m. wzbiła się po raz pierwszy awjonetka 
„Moryson-Nawrot", zbudowana przez młodych Konstruktorów przy wy- 
bitnem poparciu „Warsztatów Wagonowych Ostrów". Lotu próbnego 
dokonał pilot Czyżewski. Awjonetka stanie do II. Krajowego Konkursu, 
urządzonego w Warszawie w październiku b. r. przez L. 0. P. P.

Bliższe szczegóły podamy w następnym numerze

Wydawca: Komitet Wojew. LOPP Poznań. Redaktor odpowiedz.: St. Czajkowski. 

Odbito w Drukarni Robotników Chrześcijańskich T. A. w Poznaniu, św. Marcin 37.



Wydawnictwa lotnicze
które można zamawiać w Redakcji
„Wiadomości L. O. P. P.“
Teorja i budowa samolotów, 3 tomy inż. Mokrzyckiego.
O władzę nad błękitami — T. Garczyńskiego,
Lotnictwo w wojnie współczesnej — płka Abżołtowskiego 
Żegluga powietrzna — ppłka S. Sarnowskiego.
Ogólne wiadomości z lotnictwa — S. Czerwińskiego.
Zarys historji samolotów i balonów — m)r. Szczudłowskie*?'
Opis budowy płatowców — inż. Mokrzyckiego,
O budowie płatowców — inż. ppłka Płodowskiego 
Jak można latać bez siinika — S. Czerwińskiego.
Mój lot do Tokio — kptna B. Orlińskiego.
Hymn młodych lotników — B. Miszułowicza 
Wycinanki lotnicze w skali 1 : 3.
Budowa samolotów modeli — B. Grajety.
Co każdy obywatel o obronie przeciwgazowej wiedzieć powi

nien — A. Kicińskiego.
Maska przeciwgazowa używana w Polsce — kpt, J. Andrze

jewskiego.
Broń chemiczna — dr. chemji J. Fiszmana 
Nauka obrony przeciwchemicznej,

Nowość! Nowość!
Ze wspomnień wojennych 

lotnika W. Willmanna
Czytajcie i p ropagujc ie  

książki lotnicze!



O d b i t o  w  D r u k a r n i  Ro b  Ch r z .  
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